
Nr. 34 (3231)

NIECH 2 YJE RZĄD  
ROBOT N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

Redakcja przyjm uje interesantów  od 1 do 2 
po południu.

Za zwrot rękopisów  Fedakcja  nie odpo
w iada

Administracja czy rna  od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od U do 1-ej.

Opłata pocztowa uiszczona ry
czałtem .

W arsza w a , PIĄTEK 3 Luty 1928 r. riOik A3LX.M

O BOTH I
cpmtraitiy n n c  

oRGAri r r o

N I E C H  ŻYJE
SOCJALIZM!

PR0LETARJU5ZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. S ię  I

W A R S Z A W A ,  u' .  W a re c ka  Na 7
R e d a k c ia  — t e l .  176-70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a r n ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175
w  i<~ *  mmmmm

N U M E R  POJEDYNCZY 
20 GROSZY.

2 .  Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrą 2

(B9G0DNA FILOZOFJA
DEFINICJE P. R. DMOWSKIEGO

W ódz „obozu narodowego" t. zn. 
endec'i „Obwiepolu" i części du- 
badeków, p. R. Dmowski zaczął za
mieszczać w „Gazecie Warszaw
skiej" serję artykułów  p. t. „Obóz 
narodowy w chwili obecnej".

Na razie przeczytaliśmy pierwsze 
dwa artykuły z tej serji. Ciekawiśmy 
bowiem, co powie uznany wódz 
nacjonalistów o chwili obecnej, o 
trudnej sytuacji, w której znalazła 
się endecia, o klęsce samego „Ob
wiepolu".

Te artykuły są zdumiewające — 
swoją uproszczoną, bardzo naw et u- 
proszczoną filozofią.

Przedewszystkiem co to jest „o- 
bóz narodow y?" Definicja brzmi: 
jest to obóz tych, którzy kochają 
Polskę. Dosłownie:

„Na to, żeby zajmować to stano
wisko narodowe, trzeba być odpo
wiednio uzdolnionym uczuciowo, trze
ba, krótko, mówiąc, kocbać Polskę. 
Można je zajmować i przy zupełnem 
wyziębieniu uczuć, kierując się wy
łącznie rozumem, tylko wedy ’.rzeba 
ten  rozum mieć".

Jaką  jest ta  dogodna definicja. 
Obóz „narodowy" (endecja różnych 
gatunków) to ci, którzy albo „kocha
ją Polskę" albo „mają rozum". 

Definicja nader „skromna" i „ści
sła"...

Nie kochali więc Polski ci, k tó
rzy ginęli w bojowe) organizacii P. 
P. S., lecz ci, którzy uprawiali 11- 
godę w Dumie. Nie kochali ci, któ
rzy w r. 1914 szli walczyć o niepod
ległość, lecz ci, którzy czołgali się 
Przed Mikołajem Mikołajewiczem. 
I tak  dalej. Albo też nie mieli „ro
zumu".

Nie darmo zresztą dalej Dmow
ski powiada, że „zbyt rzadkie jest 
u nas surowe poczucie odpowie
dzialności za to, co się mówi; dlate
go tak  często spotykam y u nas py
chę".

Tak, pychę. Święta racja,
W  drugim artykule autor uzupeł

nia swoją miłe określenie uwagą, że 
Mobóẑ  narodowy" także dba o jutro 
Polski, zaś inni — Broń Boże! Inni, 
*nne stronnictwa „żyją bez jutra ży
ciem lekkomyślnem i niebezpiecz- 
Oem". Endecja zaś odwrotnie:

„I z  t y m  sposobem życia i działania, 
w myśl przykazania troski o jutro, 
obóz narodowy walczy przez cały czas 
swego istnienia. Jego troska o jutro 
w latach przedwojennych przygoto
wała myś! polską i czyn polski" > t. d. 

Słowem, part ja „troski o jutro". 
«toe zaś partje nie mają tej troski.

Także ładna definicja. Np. pod
leganie przeciw Ukraińcom — to 
•.troska o jutro". Podżeganie (stałe) 
P- Dmowskiego przeciw ustawo 
dawstwu robotniczemu to także 
’•troska o jutro". Czyje „jutro"? 
Państwa czy kapitału?
». Na podstawie tych ślicznych de- 
•Picyj wypowiada autor wniosek* 

,.Oto dlaczego z obozu narodowe
go, bez względu na sezon polityczny, 
nie odbywa się emigracja".

Jakto się „nie odbyw a"?? Całe 
*Umy b. endekującej inteligenci i 
robnei burżuazji uciekają z „obozu 
brodowego” do 4-ej brygady A 
*«ttiianie sanacyjni, b. dubadecy? 

..sfery gospodarcze"? A fiasko 
••Obwiepolu"?

T«k nie można! Można sobie na- 
^ łfb ó z  narodowy" zmonop-o- 

n 0v^ał miłość ojczyzny i rozum w 
^ . rodzie, a nawet troskę o jutro. 

e niepodobna faktom zaprzeczać. 
••Największem naszem nieszczęś- 

e j-2  '— biada p. Dmowski -  jest 
®nota polityczna". *

Przy naw et > „ciemny" człowiek 
” a- źe Pre tcnsje skrachowanej 

rjy monopolu miłości ojczyz-
C2y troski o jutro są śmieszne.

Kazimierz Czapiński.

IMPONUJĄCA MANIFESTACJA 
WARSZAWY ZA LISTĄ Nr. 2

(r.). O dbyty  w  dniu w czorajszym  w 
C yrku  p rzy  ul. O rdynackiej, w iec ak ad c- 
mja, zwołany przez warszawską organi
zację P. P. S., stał się wspaniałą impo
nującą manifestacją robotniczej, czerwo
nej Warszawy za listą Polskiej Partji 
Socjalistycznej, za listą Nr. 2,

Już od godz. 11 ran o  cicha ul. O rdy
nacka zapełn iać się zaczęła tłum am i d ą 
żącymi do C yrku, s ta ła  się ro jną  i gw ar
ną. Wiec zw ołany by ł na godz. 12 w 
południe, a już o 11,45 olbrzym i gm ach 
C yrku  w ypełn iony  by ł po brzegi — gło
w a p rzy  głow ie —  przez zgórą sześcio- 
tysięczny tłum słuchaczów!

T ak  było  w C yrku, p rzed  C yrkiem  zaś 
dobre  trzy  tysiące ludzi czekało , chcąc 
się dostać  do w nętrza. G m ach C yrku  
o k aza ł się za szczupłym  dla socjalistycz
nego w iecu i w iele se tek  osób m usiało 
odejść z żalem . W  C yrku i p rzed  gm a
chem  w zorow y po rządek  u trzym yw ała 
milicja P. P. S.

P unktualn ie  o godz. 12 w  poł. rozpo
czął się ten  olbrzym i w iec odegraniem 
„C zerw onego S ztan d aru "  p rzez  orkies
trę robotników Państwowej Fabryki Ka
rabinów.

Zagaił w iec - akadem ję tow . Bocz- 
kowski, pow ołując do prezydjum  tow . 
Celejewskiego, tow . Gerlacha i tow . S ie
miątkowskiego.

Z chw ilą gdy p rzew odniczący  zapow ie
dzia ł przem ów ienie tow . Ignacego Da
szyńskiego, C yrk za trząs ł się od długo
trw ałych  ok lasków  i ok rzyków  „N iech 
żyj""'. Tow. Daszyński przem ów ił w 
k ró tk ich , jędrnych słow ach. Zaznaczył, 
iż nie w olno zapom inać, że Sejm, k tó ry  
ma wyjść z w yborów  dnia 4 m arca, jest 
Sejm em  o specjalnem  przyw ileju  zm iany 
K onstytucji bez współudziału Senatu. 
W szystk ie  stronn ic tw a dążą do zm ian 
K onsty tuq’i, każde na swoją m odłę. Ina
czej chcą ją zm ienić mumje a ry s to k ra 
tyczne, inaczej fab rykancko-przem ysło 
wa burżuazja. Rosną w dobie obecnej 
apetyty wszelakiej reakcji. P. P. S. 
s taw ia  w ta k  w ażnej chwili żądania, k tó 
re  by ły  program em  w alki dla socjalis
tycznego s ta rego  pokolen ia. Są niem i: 
niepodległość, repubFka, demokracja. 
Z daw ałoby  się, iż znane pow tarzam y 
rzeczy. Dziwna to  jednak repub lika , 
gdzie bezkarnie grasują monarchic'yczni 
agitatorzy. M am y pow szechne p raw o  
wyborcze, ale są tacy , k tó rzy  dążą do 
odebran ia p raw a głosu analfabetom , 
k tó rzy  są d la tego  analfabetam i, iż szkół 
ludow ych w  czasach  zaborczych  było 
mało. Czem uż w ięc tym  niepiśm iennym  
każą  służyć w  w ojsku, czem uż m ają oni 
p łac ić  podatk i, czem uż m ają być k aran i 
sądow nie?

R epublikanizm , p raw o głosow ania, d e 
m okracja to  jedno żyw e słowo, to 
WOLA LUDU! (burzliw e oklaski). Są 
ludzie w Polsce, k tó rzy  szerm ują im ie
niem Józefa P iłsudsk iego  i zasłan iają  się 
nim . To n ie jest jednak  program ! Ci, 
k tó rzy  imię P iłsudskiego p rzeciw  L udo
wi w ygryw ają —  jako poku rcza  p rzejdą 
do historfi! Całą P olskę zalep ia się w y
borczym i afiszam i „jedynki" . „ Je d y n 
k a "  ta  p rogram u niem a żadnego! Woła 
się o silny rząd, a nie mówi iż rząd  
w inien być sprawiedliwym, dobrym, m ą
drym  rządem ! W szakże rząd  silny __
może być równocześnie głupim rządem. 
W ołanie o silny rząd  to  w ybieg, a nie 
p rogram . Nie chodzi tu  „sanato rom ", 
b y ł rząd  by ł silny, lecz by Sejm był sła
by! Życzę robo tn ikom  W arszaw y, by 
szli do walki wyborczej i do zwycięstwa, 
jak ich ojcowie do walki o Niepodle
głość fhuczne oklaski, ok rzyk i na cześć 
tow. Daszyńskiego).

Po odegraniu  „M arsyljanki p rzez  or
k ie s trę  „P aństw ow ej F ab ryk i K arab i
nów " zab ra ł głos. w itany  ok laskam i, 
tow . Norbert Barlicki, prezes C. K. W . 
P. P. S., s tw ierdzając  na p o czą tk u  p rz e 
m ów ienia, iż głosow anie n ie  jest ty lko  
form ą w rzucen ia głosu do urny, lecz  w in
no być ak tem  osądzenia całokształtu

polityki rządu. P ow szechne p raw o gło
sow ania i w olne naesKrępowane w ybo
ry  — to największe zdobycze mas ludo
wych. W yrob iona po litycznie W arsza
w a ani w części nie ulega ta k ie —u wy
borczem u naciskow i ze s trony  adm inis
tracji i policji, jaki p rzejaw ia się coraz 
silniej na prow incji kraju , gdzie w ojew o
dow ie i s ta ro s to w ie  „rob ią" w ybory. 
G łoszona szum nie p rzez  „sanację" w al
ka z party jn ic tw em  skończy ła się — 
zam ienieniem  policji i adm inistracji —  
w partję, głosującą za lis tą  Nr. 1. W szel
ka reakcja  spo łeczna w ystąp iła  w sz ran 
ki w yborczej reakcji. A rcybiskupi, b is
kupi, prałaci i k s ię i3) by  w alczyć o 5 mi- 
ljardów  zł., k tó ry ch  dopom inają się od 
P aństw a Polskiego za  m ajątk i ongiś im 
skonfiskow ane, dziś m iędzy chłopów  ro z 
dzielone. T rupom  arystok ra tycznym  i 
szlacheckim  zam arzy ła  się w ładza, ode
b ran ie  praw  ludow ych, m onarchja! „S a
nac ja" głosi p o trze b ę  „silnego rząd u " 
Rząd będzie silny bezw ątp ien ia , skoro 
będzie się m ógł oprzeć na silnej w ięk 
szości w Sejm ie. T rw ały  będzie  rząd  
o party  o sejm ow ą w iększość robotn iczo- 
w łościaóską.

Podczas gdy w szystk ie p a rtje  zm ieniły  
num erki list, nazw y, hasła  i n aw e t lu
dzi — P. P. S. idzie do w yborów  z trw a 
łym  znanym  program em , pod tradycy jną 
cyfrą „2". Ci sami ludzie, w tych  sa
mych kandydują okręgach , ciesząc się 
niezłom nem  zaufaniem  mas!

Klasa robotnicza, czerwona Warsza
wa, wszyscy ludzie pracy w dniach 4 i 
t l  marca głosują na Nr. 2 (burzliw e o- 
klaski).

Tow. Jaworowski, p ow itany  o k la sk a
mi, zaznacza na w stęp ie  przem ów ienia, 
iż Polska wolnemi krokami zdąża na le
wo. W ybory  sam orządow e w  Polsce, 
p rzep row adzone  w  ub. roku , dały  w prost 
n ieoczek iw ane sukcesy P olskie j P artji 
S oqatis tycznej. Szereg dużych m iast 
po lskich  cieszy się w zorow ą gospodarką 
soq 'alistyczną.

N ajw ażniejsze zadania przyszłego Sej
m u to  zm iana K onstytucji. P rogram  
zm iany K onstytucji P. P. S. dom aga się 
w  pierw szym  rzędzie zniesienia Senatu, 
który jest reakcyjną zawadą (oklaski). 
Nie chcem y m ieć w  P olsce „Izby P a 
nów ", dom agam y się na tom iast stwo
rzen ia  Izby Pracy, k tó ra b y  rozw ażała  
w szystk ie  ustaw y z dziedziny ustawo
daw stw a robotniczego. D om agam y się 
dalej ubezpieczenia na starość dla pra
cowników fizycznych. P rogram  P. P. S. 
jest jasny, s ta ły  i zw arty . Bez p ro g ra
mu tak iego  idzie do w yborów  „sanacja", 
gdyby bow iem  zaczęła u sta lać  program , 
rozleciałaby się,

Los w yborów  w W arszaw ie  jest w  r ę 
ku robo tn ików  w arszaw skich . G dy bo 
jow cy w 1905 r. w ystąpili do w alk i z ca 
ra te m  — szli na tę walkę z wiarą zwy
cięstwa. I zwycięstwo ostateczne było 
ich! Z ta k ą  sam ą w iarą  iść m usicie do 
obecnej w alki w yborczej —  i w  w alce 
te j zw yciężyć (burzliwe oklaski).

O sta tn i p rzem aw iał ob. Raabe, rad n y  
miejski, podnosząc p o trze b ę  skupienia 
się w okó ł listy  Nr. 2, jako lis ty  p ro le ta 
riatu , w ykazując nędzę  sanacyjnej listy .

W iec - akadem ja zakończy ł się od 
śpiew aniem  „C zerw onego S z tan d aru "  i 
grom kim i okrzykam i na cześć lis ty  Nr. 2 
i Polskiej P artji Socjalistycznej.

Poza przem ów ieniam i na program  
akadem ji złożyły  się p rodukcje  a rty stó w  
O pery  w arszaw skiej, p.p. Szczepańskiej, 
Mikołajczyka i Brodnickiego przy  
akom paniam encie p- S illicha, o raz  p ro 
dukcje doskonałej o rk ie s try  i chóru  P ań 
stw ow ej F ab ry k i K arabinów . W szystk ie 
p rodukcje  by ły  gorąco ok lask iw ane.

DZIELNICOWE WIECE P. P. S.
Poza w iecem  - akadem ją odbyło  się 

w czoraj w W arszaw ie osiem  wieców , 
zw ołanych p rzez  P. P. S.: w  k inie Mirai 
przy  ul. C zerniakow skiej, w  k in ie Kor- 
djan przy ul. Długiej, na Grochówie, na

SKŁADANIE LIST P. P. S. 00 SEJMU I SENATU
Niniejszem polecamy wszystkim Ko

mitetom Okręgowym, aby w porozumie
niu z mężami zaufania, złożyli u władz 
wyborczych listy okręgowe kandyda
tów P. P. S. do Sejmu w brzmieniu u- 
stalonem uchwałą C. K. W. z dnia 24-go 
stycznia b. r.

Ten sam obowiązek dotyczy złożenia 
list okręgowych kandydatów P. P. S. do 
Senatu z odnośnych województw.

Czynności związane z przedstawie
niem listy P. P. S. u władz wyborczych 
muszą być wvkonane ściśle według in
strukcji pisemnej Sekretarjatu Gene
ralnego z dnia 25 stycznia Nr, 8088, oraz 
Przewodnika Wyborczego.

Podkreślamy, że pełnomocnicy list 
sejmowych i senackich P. P. S. — mu
szą złożyć oświadczenie przed swoją

władzą wyborczą, że przyłączają Okr- 
gową listę PPS. tak do Sejmu, jak też 
do Senatu — do LISTY PAŃSTWO
WEJ POLSKIEJ PARTJI SOCJALI
STYCZNEJ Nr. 2.

Przypominamy, że termin ostateczne
go składania list do Sejmu i Senatu u- 
plywa W DNIU 3-IM LUTEGO -  te
dy w interesie listy należy ją zgłosić 
jaknajrychlej.

Wiadomość o złożeniu listy do Sej
mu i Senatu z załączeniem zgłoszonego 
tekstu pełnej listy Sejmowej i Senac
kiej — należy nadesłać do Sekretarja
tu Generalnego C. K. W. celem jej o- 
głoszenia.

SEKRETARJAT GENERALNY 
C. K. W. P. P. S.

SPRAWA EWAKUACJI NADRENJI
Paryż. 2 lutego. (PAT.). W śród ko

mentarzy prasy francuskiej w sp ra
wie ewakuacji Nadrenji, poruszonej 
w ostatniej mowie Stresemanna, na 
szczególną uwagę zasługują głosy, 
wskazujące na ścisłą łączność tej 
kwestji z bezpieczeństwem Polski. 
W  „Victoire" Gustav Herve, podkre
ślając niechęć ku Polsce ze strony 
licznych środowisk niemieckich, k tó
re nie mogą strawić odcięcia Prus 
W schodnich przez korytarz pomor
ski oraz straty  pięknego kaw ałka G. 
Śląska, zaznacza: „Bogu jedynemu
wiadomo, co mogłoby zajść nad Wi
słą do 1935 roku! I przeciwnie, Fran
cja może być pewna, że będzie tam 
panował spokój, dopóki wojska fran
cuskie pozostają w  Moguncji",

Tę samą tezę rozwija Emil Bure w 
dzienniku „Avenir", oświadczając, 
że w razie ewakuacji Nadrenji jedy
ną gwarancją bezpieczeństwa granic 
Francji pozostanie świstek papieru, 
podczas gdy W isła naw et tego nie 
ma. Każdy przewidujący Francuz 
powinien w równej mierze dbać o 
sytuację nad Wisłą, jak nad Renem. 
Dalej autor artykułu wskazuje na 
niedawno wygłoszoną przez senato
ra  Hemri de Jouvenel opinję, że za
chodnie Locam o ma wartość jedynie 
o tyle, o ile po niem nastąpi Locarno 
wschodnie, lecz WilheŁmstrasse nic 
słyszeć o tern nie chce, a naw et za
wiera z W aldem arasem  trak ta t przy
jaźni, k tóry  wyraźnie jest skierowany 
przeciw ko Polsce.

NIEMCY W TRYBUNALE ROZJEMCZYM
Berlin, 2 lutego. (PAT.). Reichstag 

uchwalił w trzeciem czytaniu projekt 
udziału Niemiec w M iędzynarodo

wym Trybunale Rozjemczym w Ha
dze.

CZĘŚCIOWE PRZESILENIE GABINETOWE
Białogród, 2 lutego. (PAT.). W wy

niku dzisiejszych porannych narad 
dem okratyczni członkowie gabinetu, 
a mianowicie ministrowie Marinko- 
wicz, Kumanudi, Szumenkowicz, Mi-

jowicz i Andżelinowicz o godz, 13-ej 
wręczyli prezesowi Rady Ministrów, 
Wukiczewiczowi, umotywowane pis
m a z prośbą o dymisję.

STOSUNEK GDAŃSKA 00 POLSKI
Gdańsk, 2 lutego. (PAT.). W czoraj 

i dzisiaj toczyła się w Sejmie gdań
skim dyskusja nad deklaracją pro
gramową nowego senatu. Cała dys
kusja stała przeważnie na gruncie 
partyjno - politycznym. W szczegól
ności przemówienie przedstawiciela 
nacjonalistów niemieckich przepeł
nione było frazesami i wystąpieniami 
przeciw Polsce, napaściam i na so
cjalnych demokratów i t. d.

Przedstawiciel socjalnych demo
kratów, pooeł Brill, podkreślił na 
wstępie, że rezultat ostatnich wybo
rów do Sejmu gdańskiego jest dowo
dem postępującego uzdrowienia sto
sunków politycznych w Gdańsku. 
Z tego też względu mówca wita z za
dowoleniem deklarację nowego se
natu, k tó ra  wyraźnie stwierdza goto
wość do porozumienia z Polską. W  
związku z tem poseł Brill apeluje do 
Polski, aby ze swej strony okazała 
taką samą gotowość, zaznacza jed
nak, że tak samo i socjal-demokraci 
nie wierzą, aby tarcia pomiędzy wol- 
nem miastem Gdańskiem a Polską 
miały zupełnie zniknąć.

Następny m ów cą przedstawiciel 
nacjonalistów niem., dr. Schwegman, 
potępił przedewszystkiem  prokla
mowaną przez nowy senat politykę 
porozumienia z Polską.

Przedstawiciel niemiecko - katolic
kiego centrum, poseł Weiss, stw ier
dził, że nowy senat nie oznacza zu
pełnie nowego kursu polityki w sto
sunku do Polski. Nowy senat pro
wadzić będzie politykę porozumie
nia, nigdy jednak nie dopuści do te 
go, aby Gdańsk miał się wyrzec ja
kichkolwiek swoich praw  w stosun
kach z Polską, Zmianie uledz może 
ton rokowań, ale kierunek zawsze 
pozostanie ten sam. Również i obec
ny rząd prowadzić będzie politykę 
narodową. W  dalszym ciągu poseł 
W eiss podkreślił z zadowoleniem 
słowa, wypowiedziane o Gdańsku 
przez polskiego m inistra spraw za
granicznych,  ̂ a zwłaszcza jego o- 
świadczenie, iż Polska w żaden spo
sób nie myśli naruszyć samodzielno
ści w. m. G dańska i że uznaje jego1 
niemiecką ku ltu rę  i niemiecki cha
rakter.

Żoliborzu w b arak ach , na Szmulowiinie, 
na Budach, na Pelcowiźnie, n a  Mokoto
wie.

Tłum nie zebran i na tych  w iecach  słu
chacze słuchali uw ażnie w yw odów  m ów
ców  i w znosili ok rzyk i n a  cześć P. P. S. 
N astrój doskonały .

** •

Warszawski Okręgowy Komitet Ro
botniczy P. p. S. sk ład a  tą  d rogą podzię
kow anie  arty stom  O pery  W arszaw skiej, 
p.p. Szczepańskiej, Mikołajczykowi i 
B rodnickiem u, o raz  orkiestrze i chó
rowi Państwowej Fabryki Karabinów za 
uśw ie tn ien ie  sw em i p rodukcjam i w czo
rajszego w iecu  - akadem ji w Cyrku,



JESZCZE
W SPRAWIE ROZPĘDZONEGO 

WIECU A K A D EM ICK IE
Centrala Ak. Br. Pomocy w  W arsza

wie nadesłała do redakcji naszej ko
munikat, w którym, w zw iązku z roz
pędzonym wiecem akadem ickim  w dn. 
30 b. m. wyjaśnia, iż R ektor Uniw. 
W arsz., ks. Szlagowski, zażądał od Ko
m isarza Rządu zadośćuczynienia, z ra 
cji brutalnego zachowania się policji, 
k tó ra  kolbami rozpędzała młodzież aka
demicką, aresztując najmniej winnych 
tum ultu akademików.

P. kom isarz Rządu Jaroszewicz, wy
stosował onegdaj pismo do R ektora ks. 
Szlagowskiego, w którym  w yraża ubo
lew anie z powodu konieczności rozw ią
zania wiecu.

P. Komisarz Rządu nie wyraził jed
nak ubolewania z powodu wybitnie pro
wokacyjnego zachowania się policji z 
komisarzem na czele

Podkreślam y tu taj i piętnujem y u- 
jawniony na w iecu fak t sojuszu młodzie
ży wszechpolskiej z młodzieżą z obo
zu „sanacji", k tó ra  grupuje się w t. zw. 
Związku Dem okratycznej Młodzieży. 
Przez fakt ten raz jeszcze zdradzono 
spraw ę ważną, a dotyczącą interesów  
niezamożnej młodzieży akadem ickiej — 
sprowadzając ją — do rezlucji pap iero
wej.

Je s t te raz  faktem  oczywistym dla a- 
kademików, iż jedynym obrońcą demo
kracji i interesów  niezamożnej młodzie
ży akadem ickiej jest Socjalizm i nasza 
bratn ia  organizacja akadem icka: Zwią
zek Niezależnej Młodzieży Socjalisty
cznej.

P rasa w arszaw ska podała tendencyj
ne spraw ozdania z przebiegu wiecu. 
W  bezczelności najdalej posunęła się 

„Dwugroszówka", nazywając tow. O- 
barskiego, k tóry  w imieniu Z. N. M S. 
składał rezolucję, „prowokującym ko
m unistą, k tó ry  śmie tw ierdzić, że po
lityka oświatowa b. m inistra G rabskie
go była reakcyjną".

Tw ierdzenie jakoby tńłodzież endec
ka  własnemi piersiam i broniła policję 
przed napadem  komunistów jest kłam 
stwem, tak  samo, jak kłam stwem  jest, 
że wiec zerw ali socjaliści, czy też  ko
muniści.

Prawdą jest natomiast, że niejaki 
Piasecki Tadeusz, endek, rzuci? się na 
naszych towarzyszów z krzesłem. 
„Gorliwa" policja przyniosła do pokoju, 
gdzie przebywali aresztowani akademi
cy, nie Piaseckiego, ale połamane krze
sło.

Ten w ybryk faszysty endeckiego nie 
został „dostrzeżony" przez policję.

Rządowy „Głos Prawdy" uw ażał za 
stosowne stwierdzić, że wiec wogóle 
nie był potrzebny (?!).

NIEDOPUSZCZALNE 
LEKCEWAŻENIE

Dowiadujemy s;° z kół pracowników 
państwowych, że są  pew ne grupy funk- 
cjonarjuszów państwowych, nauczyciele 
nprz., którym  do dnia dzisiejszego nie 
w ypłacono przyznanego 24 stycznia 
przez R adę M inistrów zasiłku 22,5%. 
W ładze centralne winny wejrzeć w tę 
spraw ę i nakazać natychm iastowe jej za
łatw ienie, aby nie zwiększać jeszcze roz
goryczenia, żyjących w stałym n iedostat
ku pracow ników  państwowych.

NA FRONCIE 
W Y B O R C Z Y M

TERMINY WYBORCZE
1) D z. 3 lu tego  —  osta tn i dzień  

zgłaszan ia  ok ręgow ych  lis t  kandyda
tów .

2) Dz. 11 lu tego  —  dzień  zgłaszania  
na ręce  p rzew od n iczącego  ok ręgo
wej kom isji w yborczej ośw iadczeń ,

że  kandydaci zgadzają się  ub iegać o  
m andat p o se lsk i lub senatorsk i. 

3 D z, 11 lu tego  — dzień p rzy łącze
nia list ok ręgow ych  do odpow iedniej 
lis ty  państw ow ej.

ZGŁASZANIE LIST OKRĘGOWYCH
W czoraj, pomimo święta, czynna była 

Okręgowa Komisja W yborcza na m. 
W arszawę.

Zgłoszone zostały wczoraj dwie listy: 
lista „Bundu", na czele której stoi tow.

H. Erlich, oraz lista „Jedności C hłop
skiej i Robotniczej" z b. pos. Warszaw
skim na czele.

Kilka list wczoraj nie przyjęto z po
wodów formalnych.

JAK SiĘ „ROB!" WYBORY
Komunikują nam, iż policja w różnych I kaz od swoich przełożonych. Jakkol-

dzielnicach m iasta w yw iera presję na 
dozorców domowych, aby zdzierali z 
murów domów plakaty  i odezwy w ybor
cze, pozostawiając tylko p lakaty  „jedyn
ki" nietkniętem i.

Nie wiemy, czy policjanci czynią to  z 
własnej gorliwości, czy też mają taki - - -

w iek jednak spraw a się przedstawia, nie 
przyndśi ona zaszczytu t. zw. „uzdrawia- 
czom moralnym".

Niech „sanatorzy" dalej tak  postępu
ją, a wszystko, co jest w „sanacji" uczci
we, odwróci się od niej. P łakać z tego 
powodu nie będziemy.

WŚRÓD g rup  i stro nnictw
OKRĘGOWA LiSTA BLOKU MNIEJSZOŚCI NARÓD.

Na czele listy „Bloku Mniejszości Na- zwiska b. posłów Grynbauma, Hartgla- 
rodowych" w  m. W arszawie figurują na- sa i Farste ina oraz inż. Czernichowa.

NA PROWINCJI
W BIAŁOWIEŻY 

S an a to rzy  na  w y s tęp a c h
Telefonem.

Dzisiaj w południe odbył się w Bia
łowieży w spaniały wiec zorganizowany 
przez P. P. S., na k tóry  przybyli bardzo 
tłumnie robotnicy z okolicznych ta r ta 
ków oraz włościanie białoruscy.

W iec m iał w spaniały przebieg, chociaż 
aw anturnicy z C 'd  znaku Bśbó za wszel
ką cenę usiłowali go rozbić. Byli to  
miejscowy wójt i w łaściciel restauracji, 
k tórzy pomimo upomnień przem awiają
cego tow. Murawskiego z W arszaw y i 
pomimo protestów  słuchaczy wciąż mów
cy przerywali i nie byli uspakajani przez 
obecną policję.

Po skończonym referacie aw anturnicy 
zaczęli rozdaw ać pomiędzy zebranymi 
„jedynki". Tłum chciał ich w yprzeć z 
pośród siebie. Czując przychylną po
stawę policji, jeden z aw anturników  ude
rzył robotnika. Rozpoczęła się szarpa

nina, w czasie której policja, chcąc w yr
wać „jedynkowiczów" z pośród robotni
ków, zaczęła bić rękojeściami rew olw e
rów  i pięściami napraw o i nalewo.

Na wezwanie mówcy i miejscowych 
towarzyszów robotnicy rozeszli się, po
licja jednak aresztow ała siedm osób, w 
tem  jedną kobietę - robotnicę. Ponad
to aresztow any został miejscowy sołtys, 
Białorusin, którego całą w iną jest, że 
prosił prelegenta, aby pow tórzył prze
mówienie po rosyjsku.

Niezwykle brutalne zachowanie się 
policji oraz prowokacja przedstawicieli 
Bebe w yw ołały ogromne wzburzenie 
wśród miejscowej ludności.

M ożeby centralne w ładze pouczyły 
prowincjonalne organy administracji, jak 
należy postępow ać w  okresie w ybor
czym, aby nie było nieprawości.

ŁOWICZ
K olejarze  w y p o w ia d a ją  s ię  za  lis tą  P .P /S .

W  dniu wczorajszym odbyło się zgro
madzenie kolejarzy tutejszej i sąsiednich 
stacji w liczbie około 700 osób. N- ze
braniu omawiano sprawy zawodowe i 
wyborcze. Po obszernem przem ówie
niu tow. Odrobiny, kilku miejscowych 
towarzyszów uchwalono jednogłośne 
głosować i współdziałać w wyborach do 
Sejmu i Senatu z Polską P artją  Socja
listyczną.

Zauważyłem następujący znamienny 
objaw u łowickich kolejarzy, świadczą
cy o Wysokiem wyrobieniu klasowem i 
dużej z ich strony ofiarności. Gdy pod

koniec zebrania przewodniczący oświad
czył, te  stronnictw o robotnicze rozpo
rządza nader skromnemi zasobami fi 
nansowemi w porównaniu z listami K a
narka  (Nr. 24) lub sanacji (Nr. 1) i że 
wszystkie wydatki musi pokryw ać z o- 
fiarności klasy pracującej — natychm iast 
utw orzyła się koło stołu prezydjalnego 
kolejka robotników , składających swe 
ciężko zapracow ane grosze, ile k to  mógł 
— dawał. Obserwując ten żywiołowy 
odruch, pomyślałem: w ielka idea socja
listyczna zatacza coraz szersze kręgi — 
ci niewątpliw ie zwyciężą.

HANDEL ROSJI SOWIECKIEJ Z EUROPĄ I AZJĄ
Podstawą, na której opiera się 

handel Rosji z zagranicą, jest plan 
wywozowo - przywozowy, opracowa
ny przez Najwyższą Radę Gospodar
czą, rezultaty jednak handlu są za
leżne od konjunktury wszechświato
wej, a mianowicie od cen, jakie moż 
na uzyskać za wywożone towary, w 
pierwszym rzędzie produkty rolnicze 
i surowce. Jak się przedstawiał obrót 
handlowy w ciągu ostatnich lat kaoi- 
lizmu państwowego (Nepu)? Odpo
wiedź daje nam poniższa tabelka:
Rok gospodarczy Bilans handlowy 

1924/5 — 136 milionów rubli 
1925/6 — 84,6 milionów rubli 
1926/7 +  54,4 miljonów rubli 
1927/8 +  82,8 miljonów rubli 

W ciągu zatem pierwszych dwóch 
lat był bilans ujemny, obecnie do
datni, przyczem aktywność jego w 
bieżącym roku gospodarczym bardzo 
wzrosła. Naturalnie, że obliczenie za 
rok 1927/8 jest teoretyczne, obliczo
ne na podstawie danych z pierwsze
go miesiąca. Ostatnio zaś dochodzą 
nas wiadomości o trudnościach, jakie 
ma rząd z wywozem zboża, a to jest 
przecież  podstawa całego wywozu.

Udział Rosji w handlu światowym 
przedstawia następująca tabela:

1913 1924 1925 1926 
Ogólny obrót 3,2 0,89 1,18 1,21
Przywóz 2,94 0,83 1,31 1,14
Wywóz 3,48 0,95 1,03 1,29

Liczby z r. 1913 są, naturalnie,
przerachowane odpowiednio do no
wych granic rosyjskich. Widzimy, że 
udział ten stale wzrasta, choć w żad
nej dziedzinie nie dosięgną! stanu 
przedwojennego.

Jest to wynikiem wielu czynników. 
Produkcja w wielu dziedzinach do
sięgła wprawdzie stanu przedwojen
nego, wzrosło jednak bardzo znacz
nie spożycie wewnętrzne, i to jeden 
z powodów, dlaczego wywóz wynosi 
w procentach 1K, podczas gdy przed 
wojną wynosił 334 %. Pozatem proces 
uprzemysłowienia kraju postępuje 
naprzód, ogarniając takie dziedziny, 
które przed wojną były zupełnie za
niedbane, tak że część surowców 
idzie do własnych fabryk a nie za
granicę, A wreszcie zaszła po wojnie 
bardzo duża zmiana na rynku wszech 
światowym, który się skurczył i nie 
może wchłonąć takiej masy towarów, 
jak nrzedtem.

Mówiąc o handlu rosyjskim, trze-

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA HANDLOWE 

Z NIEMCAMI.
Rokowania handlowe polsko-niem iec

kie postąpiły w ostatnich tygodniach, 
przez omówienie szeregu ważnych kwes- 
tji, o poważny krok naprzód. N arady 
odbywają się od kilku tygodni w trzech 
komisjach: węglowej, w eterynaryjnej i w 
komisji dla formalności celnych.

Komisja węglowa obradow ała nad w a
runkam i wwozu węgla polskiego do Nie
miec.

Komisja w eterynaryjna wyjaśniła już 
szereg kwestji zasadniczych.

Komisja dla formalności celnych jest 
w  pełnym toku obrad, k tó re  zajmą jesz
cze szereg posiedzeń.

ba odróżnić obrót przez granicę eu
ropejską i azjatycką, przyczem bę
dziemy brali pod uwagę tylko rok 
192617. Otóż przez granicę europej
ską wywieziono towarów za 678 mil. 
rubli, a przywieziono za 623 8 milj. 
rubli. Największy handel odbywał się 
z Niemcami, Anglja zajmuje dopie
ro drugie miejsce, co pozostaje w 
związku z zatargiem politycznym 
anglo - sowieckim na tle wypadków 
chińskich. Trzecie miejsce zajmują 
Stany Zjednoczone, razem zaś na te 
trzy kraje przypada 800,5 miljona 
rubli obrotu na całkowitą sumę obro
tu, wynoszącą 1302,0 miljonów, co 
stanowi 67%. Do Polski eksport wy
nosi 19,5 miljona, import zaś 13,1 
czyli cały obrót zaledwie 32,6 mil
jona.

Rosja wywoziła produkty rolnicze 
(205,0 milj.), naftę (82,8) tytuń (80,3), 
drzewo (70,3), masło, mangan, len, 
natomiast przywoziła bawełnę 
(120,6), maszyny i aparaty (6 6), me
tale, skórę i t. d

Przez granicę azjatycką  handlo
wała Rosja prawie w yłączni "z dwo
ma państwami: z Persją i 'hinami, 
gdyż na ogólny obrót 179,3 \iil|ona  
rubli wynosił on z tymi dwoma tylko 
krajami 138,7 milj. Do krajów tych 
wywożono cukier, wyroby bawełnia
ne, naftę, wyroby lniane, szkło, kalo
sze i inne towary, przywożono zaś 
ryż, zwierzęta, bawełnę, wełnę, su
szone owoce i t. d.

Co nam mówią te cyfry? Punkt 
ciężkości handlu rosyjskiego prze
nosi się do Ameryki i Niemiec, gdzie  
produkowane są wysokowartościowe 
towary przemysłowe (traktatcry, 
maszyny) i do Egiptu, Australji, Ar
gentyny, gdzie nabyć można cenne 
surowce (wełna), na drugi zaś plan  
schodzą kraje, które odgrywały w ła 
ściwie rolę pośredników handlowych 
jak Francja a częściowo i Anglja o- 
raz te, które produkowały towary 
masowe, jak Polska, a które obecnie 
Rosja sama wyrabia. W Azji odbywa 
się wymiana głównie z Chinami i Per
sją, inne biorą narazie bardzo mały 
udział w obrocie handlowym, wyjąt
kowo jednak dogodne warunki na ja
kich Persja zawarła ostatnio układ 
handlowy, wskazuje na to, iż Rosja  
będzie starała się drogą koncesji go
spodarczych, coraz więksizy zdoby
wać wpływ na rynku azjatyckim.

arba.

WIELKA ZABAWA TOWARZYSKA.
Dnia 4-go lutego r. b. o godz. 10 wiec*, 

w salach O. K. R. (Al. Jerozolimski-: 6), 
odbędzie się W ielka Zabawa Towarzy
ska zorganizowana staraniem Dzielnicy 
„Powiśle" P. P. S.

Zaproszenia otrzymywać można przy 
wejściu, oraz na dzielnicy, Solec 68, co
dziennie od godz. 6 — 8 wiecz. i

Obecny stan prac delegacyjnych umo
żliwił ministrowi Hermesowi udanie się 
wczoraj wieczorem do Berlina dla spraw 
nie związanych z rokowaniam i handló- 
wemi.

Liczyć się należy z tem, że mniej w ię
cej w połowie lutego wszystkie komisje 
będą znowu czynne w  całej pełni.

S P R A W O Z D A  N I E  
TEATRALNE

TEATR MAŁY. „Powrót do grzechu",
komedja w 3*ch aktach Stefana Kie- 

drzyńskiego. .

T ytuł w prowadza w błąd, albowiem 
ten  pow rót do grzechu jest właściwie 
pow rotem  do cnoty; ale „grzech" w ty 
tule to dobry wabik, o tem  w iedzą fa
brykanci filińów.

Je s t młoda żona starego lekarza m a
łomiasteczkowego, H uberta, k tóra przed 
zamążpójściem m iała „grubszy" romans 
z eleganckim młodym próżniakiem  w ar
szawskim, Narczyńskim. „Ten mój na
rzeczony — opowiada piękna doktoro
wa był przez dwa lata moim mężem, 
zanim mój dzisiejszy mąż stał się moim 
narzeczonym  . Co było przyczyną roz
stania się dwuch młodych serc i ciał? 
On jest okropnie zadłużony, zależny od 
bogatego wujaszka, który go zmusza do 
zaręczenia się z bogatą, brzydką panną. 
A ponieważ dewizą Narczyńskiego jest 
„ c e s t la vie" (to jest życie), więc woli 
w ebrnąć w to świństwo, byle nie szukać 
uczciwej roboty. Ale bądź co bądź, 
wzywany przez w ciąż zakochaną dok
torową, przyjeżdża na prowincję, aby 
jej w yperswadować konieczno ’ i  zupeł
nego zerwania. Pośrednikiem  tych mi
łosnych pertraktaycji i pomocnikiem do
ktorow ej jest miejscowy fotograf Borac- 
ki, k tóry  sam się w niej kocha bezna
dziejnie, choć przez opinję małomia

steczkową już jest uw ażany za jej anian- 
ta. W  akcie III w Narczyńskim budzi 
się zazdrość, zwłaszcza gdy doktorow a 
przychodzi do fotografa w bardzo w y
dekoltow anej sukience i słucha jego wy
nurzeń miłosnych. Oczywiście Borac- 
ki gra tę komedję na zamówienie dok
torowej, choć dla niego samego jest to 
taka  sama przykrość jak dla Cyrana o- 
świadczać się Roxanie w imieniu jakie
goś tam dudka. Narczyński, którego już 
przedtem  „rozebrał" widok dekoltażu 
byłej narzeczonej, podsłuchuje tę  scenę, 
wypada z ukrycia i naw raca się do da
wnej miłości. Rzecz się dobrze kończy, 
ponieważ dobry stary  doktór zw raca żo
nie wolność i naw et przynosi wiadomość
0 śmierci bogatego wujaszka.

Sztuka stoi na niskim pvoziomie i zro 
biona jest nieudolnie. Kiedrzyriskiego 
stać tylko na kilka dobrych scen, do
brych dowcipów, na dobre zawiązanie 
w ęzła komedjowego — tu  np. dobry 
jest ak t I — ale ma on wciąż tę  wadę, 
że swój farsowy m aterjał bierze na serjo
1 zamiast zgrabnej m atem atyki farso
wej daje kiepską komedję obyczajową 
lub charakterow ą ciężkiego kalibru, po
sługując się jednak wciąż przy tem tri
kami farsowemi. Całe napięcie I ak tu  
polega np. na tem, że H ubertow a uma
wia się o spotkanie z Borackim, aby mu 
wręczyć list do Narczyńskiego: ale przez 
tego rodzaju niedopowiedzenia jak „są 
w  życiu kobiety chwile, kiedy ona mu
si popełnić szaleństw o" budzi w  nim 
przypuszczenie, że to on jest przedm io
tem owego szaleństwa, więc się przygo

towuje, kupuje ciastka, kwiaty, wyrzuca 
gości i t. p. — już nareszcie zostaje * 
nią sam na sam, ona jeszcze wciąż mi- 
mowoli go zwodzi, tak, że biedak już 
chce ją objąć ramieniem, gdy dowiaduje 
się, że ma być tylko skrzynką na listy 
miłosne.

Przeciąganie efektów  jest słabą stroną 
autora. W  akcie II np. jedynym moto
rem  komizmu jest to, że Narczyński i 
Boracki, nie znając się, muszą przed do
ktorem  udawać dwuch zażyłych przy
jaciół. W  III akcie naw rócenie się N ar
czyńskiego pozostało nieuzasadnione i 
odbywa się dość niespodzianie, mc nie 
zapowiadało aż takiej namiętności tego 
pana do swojej dawnej „flamy". W e
dług tego planu sztuka powinna była o- 
tw arcie wejść na teren  przywiązania se
ksualnego, ilustrow ać np. przysłowie, że 
stara  miłość nie rdzewieje. Zamiast te 
go wolał autor posłużyć się obskurną 
scenką z dekoltażem  pani doktorowej 
— snać zna „swoją" publiczność.

Ma się w rażenie, że autorowi wciąż 
co innego na myśl przychodziło. Może 
z początku miał zam iar uczynić skrom 
nego fotografa zwycięzcą w tym poje
dynku mężczyzn o kobietę: wszak on
się najwięcej poświęca, najprawdziwiej 
i najpoetyczniej kocha, a tam ten jest 
szubrawiec. A le może mu się wydało, 
że takie nagrodzenie cnoty a ukaranie 
m aterjalisty i posagołowcy byłoby czemś 
zbyt sentym entalnem , — i dlatego obró
c ił kota ogonem: niech zwycięży szu
brawiec, a tam ten szlachetny i dobry 
niech zostanie ..wvkiwanv". niech bę

dzie komiczną figurą, k tóra  płaci wszy
stkie koszta. Tak jest „e'est la vie", 
tak  bywa w życiu najczęściej. Ale na 
takie zakończenie można sobie pozwo
lić pod w arunkiem  o wiele ściślejszej, 
psychologiczniejszej zgodności z praw dą 
życia, a nie gdy się odrazu w prowadza 
przesłanki konwencjonalne, szablonowe.

Konwencje i szablon obowiązują, po- 
winne być dotrzym ane do końca. J e 
żeli się wprow adza tak ie  cuda jak sta 
rego męża, k tóry  już nie ma żadnych 
pretensji miołsnych do żony, i bogatego 
wujaszka, k tóry  w sam czas umiera, 
powinno się dogodzić publiczności i pod 
innemi względami. Piękna i dobra ko
b ieta  zakochana w egoiście i głupcu a 
nie spostrzegająca cichej i szczerej mi
łości, k tóra  kwitnie tuż przy niej, — o- 
budza w widzu uczucia przykre. Taka 
sytucja jest wpraw dzie również zdaw ko
wa (powodzenie miłosne lekkoduchów, 
bandytów  i t. p.), ale dobre jest do pe
wnych celów artystycznych, do fars, do 
pieśni kabaretow ych, do pow iastek dla 
starych dzieci,—  ale nie w tedy, gdy się 
ją trak tu je  zbyt realistycznie i psycho
logicznie. W ówczas bowiem widz się 
nie uspokaja, lecz pyta: czy i ta, co tak 
ile  w ybrała, nie jest przypadkiem  rów 
nież gruboskórna i głupia? To w szyst
ko już nas w ytrąca z nastroju komedjo
wego. A  więc nie, a więc powinno się 
było stać zadość konwencji; doktorow a 
powinna była wzgardzić egoistą w arsza
wiakiem a wynagrodzić miłość skrom 
nego fotografa z Bajorowa, choćby to 
sie miało W arszaw ie nie .podobać. T a

kie zakończenie jakie jest teraz, jest au
torskim nietaktem , który  pozostawia po 
sobie niesmak. Na to  aby kończyć we-, 
dług „życia" trzeba zapłacić głębszą ob
serwacją.

Kiedrzyński ma wprost odw rotną wa
dę niż Kawecki, k tóry  zaczyna realiz
mem a kończy farsą.

Na prem jerze trzeba było jednak przy
znać aputorow i jako okoliczność łago
dzącą niedobrą grę artystów  i staran
nie oddzielić tekst i intencje sztuki (kry
tyk musi w łakich razach nietylko pa
trzeć lecz i czytać). Z głównych ról do
brze grała właściwie tylko pani M alic
ka. Eksplodujący i hałaśliwy p. G ra
bowski nie nadaje się do komedji tylko 
do fars; zepsuł figurę NarczyńskiegOi 
czyniąc go w strętnym  hochstaplerenu 
zam iast żeby to był sym patyczny szała
put. W skutek tego zasadniczy błąd sztu
ki został jeszcze powiększony. P. Grr- 
bowski ma tak i sposób mówienia, i® 
wszystko w jego ustach wydaje się sztu
czne i udawane, naw et najszczersze 
wyznanie miłosne. Zaraził się od nieg® 
p. Stanisławski i w III akcie tyradę do
ktora  , sławiącą dobre serce Narczyń
skiego, wygłosił tak, jakby sobie ironi
zował. P. W ęgierko, zresztą dobry jak® 
figura charakterystyczna, rów nież w  III 
akcie nie zdołała zagrać naturalnie tue'  
naturalnych łam ańców komedjowyck' 
wymyślonych przez autora.

Karol Irzykowski
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W iadom ości Z  CAŁEGO K R A JU
O WODĘ DLA ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

Już niejednokrotnie pisaliśmy o gwał
townej potrzebie dostarczenia dobrej 
''tody ludności Zagłębia Dąbrowskiego,
* tymczasem sprawa ta posuwa się ta- 
k®i ślimaczym pędem, że gdy i nadal 

będzie traktowana, to i za sto lat 
Zagłębie nie będzie miało dobrej wcdy.

Naczelnik Miejskiego Urzędu Zdrowia 
w Dąbrowie Górniczej dr. Niepielski-r- 
°pUał w miesięczniku Tow. Higieniczne- 
Jfp — „Zdrowie" — wodociągi wielkich 
tow. przemysłowo - górniczych, zaopa
trujących ludność Dąbrowy w wodę.
Stwierdzono, te  wody tej jest wciąż ma- 
^ —wciąż brak. Ludność licząca 32 ty
siące — otrzymuje na dobę zaledwie 320 
urtr.* Następnie — badania analityczne 
Wykazały obecność bakterji okrężnico- 
Wych, kwas azotowy, kwas siarkowy,
Hwiesiny. mdły i nieprzyjemny smak i 
r*pach. Skutkiem tego są bar izo częste 
Wypad.’ ,' tyfusu i czerwonki, a 42% 
dzieci choruje na glist.

Nie lepiej przedstawia się sprawa wo
dy i w iosnowcu, a nawet gorzej. Lud
ność i,) -rpie tu wodę ze studzien, za
wierających wodę podskórną. Wodę, 
którą w dobrze zorganizowanym pań
stwie nie pozwolonoby używać ludności.

Ale u nas sprawą tą  mało kto się inte
resuje, aczkolwiek 50% ludności z po
wodu oddalonych studzien, z których 
często woda znika — czerpie tę wodę z 
dołów, stawów i gliniaków, zaraża się 
i choruje.

W tym tygodniu np. znikła woda ze 
wszystkich studzien w dzielnicy Mo- 
drzejów. W skutek tego wszystkie doły 
i glinianki z wodą, oblegane są przez 
kobiety — które czerpią stąd wodę mę
tną i śmierdzącą — albo wędrują 3 ki
lometry po wodę.

Nic też dziwnego, że ludność ogarnia 
rozpacz.

M agistraty socjalistyczne — czynią 
gorączkowe przygotowania do rozpo
częcia robót wodociągowych Roboty te 
już wkrótce się rozpoczną — zaś wodę 
miał dostarczyć rząd. Projekty już są 
gotowe, kosztorysy wykończone — kie
dyż jednak rozpoczną się prace nad bu
dową wodociągu państwowego?

Znowuź o tem cicho.
To też apelujemy do p. Ministra Ro

bót Publicznych i spodziewamy się, że 
już w tym roku nieodwołalnie rozpocz
nie się budowa wodociągu.

St. A. Radek.

ledlce
ZWYCIĘSKI STRAJK DOZORCÓW 

DOMOWYCH.
Wobec niedojścia do skutku umowy 

polubownej pomiędzy Właścicielami 
nieruchomości a Oddziałeip Zw. Zaw. 
Dozorców Domowych i Służby Domo
wej w Siedlcach, oraz masowego wymó
wienia przez kamienicznśków pracy i 
mieszkania dozorcom od dn. 1 stycznia 
1928 r., Zarząd Oddziału w Siedlcach 
proklamował strajk.

Po upływie zaledwie kilku dni kamie- 
niezoicy wyrazili zgodę na zawarcie 
tymczasowej umowy, cofnięcie dokona
nych wymówień, oraz przyjmowanie i 
Wydalenie dozorców domowych za po
średnictwem Związku Zawodowego i 
Państwowego Biura Pośrednictwa Pra- 
cy.

Solidarna akcją strajkowa dozorców 
domowych odniosła 6zybki i poważny 
sukces.

Tarnów
AKCJA ŻYWNOŚCIOWA DLA BEZ

ROBOTNYCH.
Jak  słychać, starostwo w Tarnowie 

otrzymało już pieniądze na akcję żyw
nościową dla bezrobotnych w Tarnowie, 
niepobierających zasiłków z funduszu 
bezrobocia. Wobec tego magistrat w 
Tarnowie przystąpi do wydawania arty 
kułów żywności. Jest to zasługą tam

tejszego komitetu PPS. i Związków za
wodowych.

Łuck
UKARAĆ WINNYCH POLICJANTÓW.

Dnia 9 listopada 1927 r. skradziono u- 
prząż właścicielce majątku Pułgany, gtn. 
Połonka, pow. Łuckiego p. Mazarak. O 
kradzież tę posądzono niewinnie Danie
la Kusieluka. Policjanci przykuli are
sztowanego do łóżka łańcuchem i bili 
go gumami pod podeszwy, po karku, gło
wie i gdzie popadło, a nawet uciekli się 
do tortur,, bo nieszczęśliwemu wkłada
li ołówki pomiędzy palce i ściskali je, 
żądając by Kusieluk przyznał się do wi
ny. O pobidu Kusieluka świadczy naj
lepiej świadectwo wydane przez dokto
ra Sląskiewicza, dnia 14 listopada 1927 
r. za Nr. 64, zam. w Łucku.

Nadmienić należy, że po niedługim 
czasie sprawca kradzieży znalazł się i 
wyrokiem sądu pokoju w Łucku z dnia 
17 stycznia 1928 r. Nr. 9133 — 27 został 
zasądzony na sześć miesięcy więzienia 
i 20 zł .grzywny. Wyrok ten stwierdził 
całkowitą bezpodstawność zarzutów wo
bec skatowanego przez policję państwo
wą w Ławrowie Daniela Kisieluka.

Wobec tego, że w Republice Polskiej 
nie wolno bezkarnie katować obywateli, 
zwracamy się do min. spraw wewn. c 
zbadanie tej sprawy i pociągnięcie do 
odpowiedzialnośd karnej policjantów i 
komendanta posterunku policji w Ła-
wrowie.

WARSZAWA ROBOTNICZA
ZATRUCIE ROBOTNIKÓW OŁOWIEM.

Specjalna komisja sanitarna, złożona z 
miejskiego lekarza sanitarnego, inspek
tora pracy, etc., dokonała szczegół n- 
Wych oględzin całej fabryki akumulato
rów przy ul. Zagłoby 9, p. f. „Ellis”, 
przyczem poddała oględzinom wszyst
kich robotników.

Z liczby pracujących 65 robotników, 
u 12 stwierdzono początki zatrucia oło
wiem. Do tej ostatniej liczby dodać na
leży jeszcze 4 robotników, nieobecnych 
W fabryce, gdyż leczą się w domu.

Komisja stwierdziła, że podłogi zanie
czyszczone są minją i odpodkami oło
wianymi. Umywalnie są nieczynne, zie
wy zamknięte, wentylacja niedostatecz
ne jadalnia i szatnia zbyt szczupłe etc.

Komisja zadecydowała że do czasu o- 
Irzymania koncesji z wydziału przemy- 
•ołwego i wykonania zarządzeń jego ko
misji należy niezwłocznie zastosować co 
następuje: 1) wszystkim pracownikom,
mającym styczność z ołowiem, dawać po 
1 Utrze mleka ciepłego dziennie do spo
życia na miejscu w czasie pracy, 2) do
starczać dostatecznej ilości ciepłej wo
dy do mycia oraz do płukania ust, 3) 
Itory miniowaniu płytek ołowianych ro
botnicy winni pracowST w rękawiczkach 
Smnowych lub skórzanych, 4) we wszy- 
stkich salach winna być zachowana bez
względna czystość i t. d.

„  W A R SZA W SK A ! 
ORGANIZACJA P . P . S .
P o s ie d z e n ia , z g r o m a d z e n ia  

ODCZYTY. 
KOMUNIKATY WYBORCZE 

W. 0 . K. R. P .P S .
B*CZN0ŚĆ, TOWARZYSZE Z FABRYKI 

K°la fabryczne pepesowskie oraz 
*°»kowie partji z fabryk w których 
eła* kół fabrycznych P. P. S. winni

niezwłocznie zgłosić do W. O. K. R. 
termin masówek w swych fabrykach 
na okres wyborów. Zgłoszenia przyjmu
je fow. Truszewski Al. Jerozolimskie 6 
telefon 317-32 w godzinach od 10 do 12 
i od 5 do 7 wieczorem.

BACZNOŚĆ!
Wszystkie dzielnice należące do O. 

K. R. Warszawa Podmiejska winny się 
niezwłocznie zgłosić po nowe odezwy 1 
inne druki wyborcze do Sekr ' ~tu O, 
K. R. Długa 19 w godzinach między 5— 
7 wieczorem.

W piątek dnia 27 b. m.
Koło fabryki Parowóz. O godz. 5 w  lo 

kalu dzielnicy, C hłodna 41, odbędzie się ze 
branie K ola z referatem  tow. Jaw orow skiego.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w loka
le dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się o- 
gólne zebranie członków  dzielnicy z re fe ra 
tem tow. Jaw orow skiego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, O kopow a 30 m. 16, odbędzie się 
ogólne zebranie członków  dzielnicy z re fe 
ratem  tow. Z. Praussowej.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 68, odbędzie się ogólne ze
branie członków  dzielnicy z refera tem  tow. 
Eugenjusza Bossa.

Koło Babryki „Blaszanka". 0  godz. 6 w lo 
kalu, Brukowa 29, odbędzie się zebranie Koła 

Dzielnica N.-Bródno. O godz. 5 w lokalu, 
Syrokom li 22, odbędzie się ogólne zebranie 
członków  dzielnicy.

Dzielnica Czerniaków. O godz. 7 w lo k a
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy

Dzielnica Sielce. O godz. 7 w lokalu przy 
ul. C zerniakow skiej nr. 32, odbędzie się ze 
branie członków  i sym patyków .
Sekretariat Koła Prac. Kasy Chorych czynny 
w środy i p iątk i od godz. 18,30 do 20,30.

ODWOŁANIE. Posiedzenie Sądu Partyjne
go przy Warsz. O. K. R. w sobotę, dn. 4 b.m., 
o godz. 6 wiecz. nie odbedzie się. j

K R O N I K A
STAN POGODY.

T em peratura najwyższa w ynosiła wczoraj 
w  W arszawie + 1 ,5°, najniższa —  0,5. W 
Zakopanem było dość pogodnie, tem peratu- 
la  po południu + 2 ° .

Praw dopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W  całym  kraju  zachm urzenie 
przeważnie duże. Na zachodzie i w środku 
możli w eprzejaśnienia, nocą przymrozki. W 
•-iągu dnia tem peratu ra nieco powyżej zera. 
Na wschodzie, a  zw łaszcza na  północo- 
wschodzie, drobne opady śnieżne i lekki 
mróz. S łabe w iatry  południowo-wschodnie 
na wschodzie, południow o-zachodnie na za- 
cfcrdzie.

Nowe pom ieszczenie dla bezdomnych.
K om itet w alki z bezdom nością w W ar

szawie pow ziął uchw ałę o przeróbce d re 
wnianej szopy na Żoliborzu, położonej na 
terenie kolonji bezdomnych, daw niej za
mieszkałej latem  przez pozbaw ionych d a 
chu nad głową, na  m ieszkania zimowe. W 
baraku tym znajdzie pom ieszczenie 16 ro 
dzin. Mieścić się tam będzie rów nież sklep 
mnejski artykułów  pierwszej potrzeby. Ro
boty, zw iązane z przeróbką, potrw ają oko
ło 6 tygodni. O becnie sporządzany jest od 
powiedni kosztorys.

Pomoc dla inwalidów. Odbyło się posie
dzenie K om itetu#fundacji dla inw alidów  w 
celu wznowienia jego działalności. D otąd 
instytucja ta  nie by ła  czynna z powodu 
niew ypłacania od se tek  przez m agistrat, a l
bowiem cały k ap ita ł jej ulokow any był w 
4 proc. obligacjach m iejskich nieam ortyzo- 
wanych. Obecnie w łaściw a suma w  w yso
kości około 50 miljonów m arek została 
zw aloryzow ana na 1.248.100 zł, i  odsetki 
stanowić będą 49.920 zł. rocznie.

Zadaniem K om itetu będzie w ydaw anie 
w połowie zapomóg instytucjom  opiekują
cym się inwalidami, w połowie zaś poszcze
gólnym petentom  w nagłych w ypadkach 
potrzeby tytułem  pożyczek, naprz. na u - 
ruchomienie w arsztatów  p racy  lub zapo
móg. Kom itet rozpoczął już działalność w 
tej mierze.

Zarząd Główny Polskiego Tow. Opiek: 
nad Grobami B ohaterów  przystępnie do 
wydania W ielkiej Księgi Pam iątkow ej ku 
czci poległych w obronie Stolicy.

W  księdze tej zostaną szczegółowo po
dane bohatersk ie  czyny poległych i ży
wych uczestników , oraz cały  przebieg hi- 
sto iji obrony W arszaw y od chwili roz
brojenia okupantów  de pokonania bolsze
wików.

Zarząd Główny P. T. O. N. G. B. zw raca 
się do rodzin i krew nych poległych o 
sk ładan ie  odpow iedniego m aterja łu  w raz 
z dokładnym  podaniem  nazw isk poleg
łych, jak rów nież prosi w szystkich żyją
cych uczestników  o nadsyłanie szczegó
łów  charak teru  ich w spółpracy.

Biuro Tow. — Plac T rzech Krzyży "8 m. 
16, tel. 20-82, czynne codziennie od 9 r a 
no do 2 pop.

P rzed Zjazdem Gazowników i W odocią
gowców. W  maju r. b, w  K atow icach od
będzie się 10-ty Zjazd Gazowników i W o
dociągow ców  Polskich. O dczyty i re fe ra 
ty  na  ten  Zjazd należy zgłaszać najpóźniej 
do dnia 15 kw ietn ia r. b. w  Zarządzie Z rze
szenia Gazowników i W odociągowców  Poł- 
sici, K redytow a 3 w W arszaw ie.

MŁODZIEŻ.
Zebranie Zarządu Koła M łodzieży T. U. R. 

Im. St. O krzei odbędzie się w  niedzielę, dn. 
5 b. m., o godz. 3 popoł,, u  tow. Suskiego, ul. 
Siedlecka 32. Winni przybyć tow. tow.: K o
łodziejski, Krzewura, Porczen  I, W iśniew 
ski, Smoliński, Zwoliński, Druzdziel.

Zebranie Egzekutywy K om itetu C entralne
go odbędzie się w  lokalu „R obotnika" dziś 
o godz. 8,30 wiecz.

Ruch kult-ośw iatow y
W ieczór esperancki. Dziś w sali przy ul. 

Leszno 49, odbędzie się w ieczór poświęcony 
językowi m iędzynarodowem u E speranto. W 
skład nader urozmaiconego program u w cho
dzą: przem ówienia o języku E speran to  i jego 
znaczeniu dla ludzkości, recy tacje  poezji es- 
peranckich  oraz koncert p ły t gram ofono
w ych (mowy d -ra  Ludwika Zamenhofa, d -ra  
Edm unda P riva ta  i in.).

W ielka zabaw a taneczna. Zapraszam y 
w szystkich Turow ców  i sym patyków  na 
w ielką zabaw ę taneczną, urządzaną s ta ra 
niem D zielnicy „Powiśle" w salach OKR-u, 
Aleje Jerozolim skie 6 — dnia 4 lutego r. b. 
r »i> r «i  ....  — ti*ii

Z GIEŁDY
z dnia 2 b. m. godz. 10 w,

K ursy nieurzędowe.

Dziś na  prywatnym  rynku akcyjnym p a
now ała tendencja ospała, w szystkie akcje 
ze S tarachow icam i na czele były  w zaofia
row aniu, nie znajdując nabywców.

Dla Listów Zastaw nych usposobienie zniż
kowe, bez ruchu.

D olar gotów kow y w obrotach pozagieł
dowych 8,88 % w  żądaniu.

R ubel złoty 4,68 w  płaceniu. 100 złotych 
w złocie 172,00.

O broty  akojam i minimalne.

„ W  O  D  E  W  I L “
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej 

PIERWSZY 
POLSKI FILM ARTYSTYCZNY

„PRZEZNACZENIE"
pg. pow ieści LEO BELMONTA — R e

żyseria JA N U SZA  STARA.
W  rolach głównych:

Najmilsze, najmłodsze i najbardziej 
urocze „G w i a  z d  y “ ekranu 

6 -le tn ie  BIANKA DODO i MUSIA 
DAJCHESÓWNA  

na czele najwybitniejszych artystów  
sceny i fiimu._____________

W Y P A D K I
p n m e ! n i.m E s c i i

SAM OBÓJSTW O W  KASYNIE 
OFICERSKIEM.

W czoraj około godz. 9 m. 30 terenem 
krw awej tragedji by ł lokal garnizonowego 
kasyna oficerskiego w Al. Szucha 23. W e
dług zebranych na miejscu informacji, szcze
góły tego w ypadku są następujące. W no
cy ze środy na czw artek we wspomnianem 
kasynie odbyw ała się zabaw a taneczna, u- 
rządzona przez zarząd kasyna. W śród u- 
czestników  zabawy by ł rów nież i 30-letni 
A ntoni W ojewódzki, porucznik 1 pułku lo t
niczego zam ieszkały przy ul. M arszałkow 
skiej Nr. 1. Por. W ojew ódzki był w tow a
rzystw ie kolegów, baw ił się i nie zdradzał 
najmniejszych objawów samobójczych. N ad 
ranem  por. W ojew ódzki, zapew ne z nadm ia
ru  w ypicia alkoholu, by ł w nazbyt „różo
wym hum orze". Po godz. 9, po rozejściu się 
uczestników  zabawy, por. W ojew ódzki zo
sta ł zaw ezw any przez dyżurnego oficera, 
mpr. Pajew skiego do kancelarji. Tam m a
jor P. zw rócił uwagę por. W. za n ie tak tow 
ne zachow anie się podczas zabawy. U w a
gą tą  por, W. tak  się przejął, że po chwili 
wyjął rew olw er i w okamgnieniu wystrzelił, 
raniąc się w głowę. L ekarz Pogotowia, po 
nałożeniu opatrunku, przew iózł despera ta  
w stanie b. ciężkim do szpitala oficerskiej 
szkoły sanitarnej, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności, po upływ ie godziny, zmarł.

UDERZONY SIEKIERĄ.

N a ul. W iosennej (na Pradze) w ynikła 
oójka, w czasie której jeden z uczestników  
bójki uderzył siekierą 24-letniego Tomasza 
K araśkiew icza (Białostocka 53), murarza, 
zadając mu ranę cięto - tłuczoną głowy z 
uszkodzeniem czaszki. Rannego, po opa
trunku  przez Pogotowie, przew ieziono do 
szpitala Przem. Pańskiego. K araśkiew icz 
nie chce wyjawić spraw cy zbrodniczego n a 
padu.

ZATRUCIA ALKOHOLEM.

— N a rogu ul. Leszno i Żelaznej znale
ziono pijanego aż do u tra ty  przytomności 
A leksandra Ryszkiewicza, la t 32, robotnika 
IPuław ska 35).

—  Na rogu ul. Senatorskiej i Daniłowi- 
czowskiej, również w skutek nadm iernego 
w ypicia alkoholu, straciła  przytom ność i u- 
oadła na chodnik żebraczka lat około 40. 
Ubydwu ofiarom nałogu pomocy udzieliło 
Pogotowie, poczem Ryszkiewicza przew ie
ziono do 8 kom isarjatu, żebraczkę zaś — 
do 12 kom isarjatu.

SAM OBÓJSTW O W  HOTELU.

Przy ul. Senatorskiej 29 w hotelu Luxem- 
burga w pokoju Nr. 433, połknęła k ilka pas
ty lek  sublim atowych Bolesław a M. .K . Des- 
peratka początkow o leczyła się w hotelu. 
Po kilku dniach lekarze orzekli stan  ciężki 
i polecili , przewieźć chorą do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie, mimo usilnych zabiegów lek a r
skich życie zakończyła.

NA ZASADZIE 
DEKRETU PRASOWEGO

SPROSTOW ANIE URZĘDOWE.

Na zasadzie art. 30 Rozp. P rezyden ta  R ze
czypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o praw ie 
prasowem proszę p. R edak to ra  o um ieszcze
nie sprostow ania wiadomości, podanej w cza
sopiśmie „R obotnik" w Nr. 13/3210 z dnia 13 
stycznia r. b. w artykule , zatytułow anym : 
„Masowe skreślenia we W łocław skim  O krę
gu", a mianowicie: N iepraw dziw a jest w ia
domość o masowych skreśleniach z list w y
borczych w obw odach W łocław skiego O krę
gu W yborczego Nr. 10, z N ieszawskiego po
wiatu ną podstaw ie w ykazów  osób, skaza
nych przez Sądy Pokoju i Okręgowe, gdyż w 
danych obw odach w Radziejowie Komisje 
Obwodowe skreśliły  na zasadzie tych w yka
zów nie około 200, a  31 wyborców, a w gmi
nie Służewo nie 250, a  dziew ięciu wyborców.

W zmianka w tymże artyku le  o zacytowaniu 
reklamującemu artykułów  Kod Karnego, k tó 
rych O rdynacja W yborcza nie przewiduje, 
nie jest zgodna z rzeczyw istym  stanem, gdyż 
w art. 3 tejże O rdynacji w punktach b, c, d, 
wymienione są poszczególne art. K.K., na
tom iast punkty e, f — przew idują p rzestęp
stwa, wymienione w częściach 32, 33 i 37 
K. K., mianowicie kradzieże, oszustwa, sa
mowolne korzystanie z cudzego mienia i 
przestępstw a na służbie państw ow ej i spo
łecznej.

Przew odniczący Okręgowej Komisji 
N r. 10 w e W łocław ku.

TEATR I MUZYKA
Dzlf u  teatrach mi e j s k i c h
Wielki

o 8-ej w. „R i d a“
Narodowy

o 8-ej w. „Lekarz miłości"
1 „Zrzędność i przekora"

Letni
o 8 ej w. „Nie ożenią się"

T eatr W ielki. Dziś „Aida".
T ea tr Narodowy. Dziś „Lekarz miłości" i 

, Zrzędność i przekora".
P rem jera renesan^jw ej sztuki Kiedrzyó- 

skiego „Romans florencki" naznaczona zo
sta ła  na  w torek , dn. 7 b. m.

T ea tr Letni. Codziennie „Nie ożenię się".
T ea tr  Polski. Dziś „Juljusz Cezar".
T ea tr  M ały. Dziś J,Powrót do grztchu"
S tołeczna o p ere tka  w tea trze  „Nowości".

Piękność z Nowego Jo rku"
W ielka rew ja w tea trze  „Nowości". Re- 

wja „Hokus Pokus" z udziałem  p.p. Pogo
rzelskiej i Sokołowskiej. Początek  o godz. 
10 wiecz.

T ea tr Praski. Dziś p rzedstaw ienie sprze
dane, grana będzie „Pani Prezesow a".

T ea tr „Qui P ro  Quo". Rewja p. t. „Typki 
z Qui Pro Quo".

Perskie Oko. Codziennie rew ja karnaw a
łow a p. t. „Confetti"-

Znicz. Dziś o 6 i 8.15 Kościuszko pod R a
cławicami".

„Czerwony As“ (M arszałkowska 114). Dziś 
pow tórzenie prem jery p. t. „Dlaczego w łaśnis 
z nim?".

T ea tr Sensacji. ,^Nieuchwytny”.
„W esoła Jam a", dawniej „Eldorado", ul. 

Hoża 29, Dziś „Oj, jej, aż dwuch"!
Cyrk. Nowy program i turniej w alk za

paśniczych pod kontro lą  międzynarodowego 
związku zapaśników  o nagrody pieniężne w 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Z Filharm onji. W  dzisiejszym koncercie 
symfonicznym m iała w ziąć udział skrzy
paczka Alma Moodie, lecz z powodu w y
padku, jakiemu uległa podczas podróży ko
leją do W arszaw y przybyć nie może. W ie
czór w ięc dzisiejszy odbędzie się bez solis
ty, a na całość program u złożą się w yłącz
nie utw ory R yszarda Straussa, mianowicie 
„Don Juan", „Till Ęulenspiegel" i „„Życie 
bohatera". Dyryguje G. Fitelberg.

Ju tro  o godz. 3 popoł. odbędzie się d ru 
gi recita l skrzypka B ronisław a Gimpla.

N iedzielny poranek  uśw ietni swoim 
współudziałem  Jan ina  K orolew icz-W aydo- 
wa i śpiewać będzie pieśni i kolendy N ie
wiadomskiego. Obok p. Korolewiczowej 
w ystąpi jeszcze prof. P aw eł Lew iecki i ode
gra koncert fortepianow y Różyckiego, a 
„Lutnia" pod dyr. P. M aszyóskiego odśpie
wa kolendy Niewiadomskiego.

W  niedzielę po południu koncert dawnej 
muzyki z k an ta tą  B acha na  czele.

K oncerty wydziału IX ośw iaty i ku ltu ry  
W  sali K onserw atorium  w  nadchodzącą n ie
dzielę, 5 b. m., o godz. 7,30 wiecz. odbędzie 
się V z kolei koncert, pośw ięcony muzyce 
polskiej. Udział biorą: K oła Śpiewacze W y
działu oraz p. Z. P in idska (śpiew), p. M arja 
W iłkom irska (fortep.), p. K. W iłkom irska 
(wiolonczela).

W  niedzielę, dn. 5 b. m., o godz. 4,30 popoł. 
w  sali szkoły powszechnej Nr. 56 przy ul. 
G órczewskiej Nr. 15 (na Woli) odbędzie się 
XI koncert dzielnicow y organizowany na 
rzecz opieki szkolnej. W  programie muzyka 
polska. W ykonaw cy: X Koło Śpiewacze W y
działu Ośw. i Kult. pod dyr. T. Kozona, p. 
J. Supińska (śpiew), p. M. Łada (recyt.), p. 
W. W ochniak (skrzypce), p. M. Jaw orsk i 
(akomp.).

K oncert dydaktyczny. Dnia 5 b. m. o godz. 
4 popoł. w sali In sty tu tu  G łuchoniem ych i 0- 
ciemniałych, plac T rzech K rzyży 4 6, odbę
dzie się I koncert dydaktyczny Sekcji M u
zycznej Oddziału W arsz. Związku Polskiego 
Naucz. Szkół Powsz., w którego program ie 
znajdą się punkty, przeznaczone dla czynne
go udziału publiczności.

la rat?
I za  g o tó w k ę

UBIORY
MĘSKIE

DAMSKIE
i DZIECINNE

„ M p o l i f
D ługa 19,
t e l .  509-63 .

W nuki SstiOfBB.

Or. Jan Ałapln
K rólew sk a  31.

Ch. sk ó rn e  wener .  a n a 
lizy, n ie m o c  pic. Lecz. 
światłem. 9 -8 V 2 .  Nie
z am o żn y m  i p ra c jąc y m  

u w zg lędn .

SteffnyrPflT-
lafsny,™*"“y««v
w wie lk im  wyborze  
o raz  płyty na jnow szych  
n a g ra ń  n a  d o g o d n y ch  
w a ru n k ach  p o  c e n a c h  
na jn iższych  p o l e c a  
„Lutnia" ,  M a r s z a ł 
k o w s k a  68.

R obotn icy  p o 
p ie ra jc ie  sw o je  

p ism o 
codzienne .

f l f t f f i  1/11 O g o d z in ie  
UillU 6 m. 45 r a n o  
jad ą c  t r a m w a je m  linji 
, ,P“ z g u b io n o  legity
m ac ja  re d a k c y jn a  „Ro
b o tn ik a "  n a im i ę  A n to 
n ie g o  R u b in s te in a  i 
50 zł., n a le ż ą c e  do  
O rg an izac j i  Młodzieży 
T. U, R. L ask aw eq o  
z n a la z c ą  u p rz e jm ie  
p ro sz ą  o  zwrot t a k o 
wych r o d  a d re se m :  
R e d ak c ja  „R o b o tn ik a"  
ul. W a re ck a  7.



ZE SPORTU
Zarząd R. D. S. „Ogniwo" odbędzie swoje 

posiedzenie dnia 7 b. m. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu Z. Z. K., ul. Brzeska 2. Winni stawić 
się tow. tow.i Warecki, Turczyński, Por- 
czen I, Kołodziejski, Adamski, Porczen II, 
Szymaniak, De Latour.

SIATKÓWKA W STOLICY,
Wczoraj odbył się dalszy ciąg rozgrywek 

u mistrzostwo Warszawy w piłce siatkowej. 
Polonja pokonała Zielonych 30:8.

NASI HOKEIŚCI W DAyOS.
W dniu wczorajszym polska olimpijska 

reprezentacja hokejowa rozegrała mecz ze 
słynną zawodową drużyną Davos Hockey 
Club, osiągając wynik niezwykle zaszczyt
ny 1:1, Pierwsza część gry zakończyła się 
wynikiem bezbramkowym, a w drugiej czę
ści każda ze stron zdobyła po jednej bram- 
ce, przyczem dla Polski bramkę uzyskał Tu- 
palski. Gra przez cały czas bardzo cieka
wa, równa i niezwykle ostra, przyczem wy
nik remisowy jest zasłużonem odźwiercia- 
dleniem przebiegu meczu. Z drużyny pol
skiej wyróżnił się Żebrowski.

GRY SPORTOWE W STOLICY.
Koszykówka.

Mistrzostwa stolicy w piłce koszykowej 
odbędą się prawdopodobnie w miesiącu bie
żącym na Dynasach. Organizacją zajmie się 
sekcja gier sportowych warsz. AZS-u.

MISTRZOSTWA POLSKI W JEŹDZIE 
FIGUROWEJ.

Mistrzostwo Polski w łyżwiarskiej jeździe 
figurowej przyniosło zwycięstwo Kikiewiczo-

FENOMEN PISARSKI

Zagranicą mówi się teraz dużo o feno
menalnej Thei Alba, która potrafi jedno
cześnie pisać pięć różnych słów albo 
zdaó. Pisanie jednocześnie dwiema rę 
kami dwuch różnej treści listów nie 
przedstaw ia dla niej żadnych trudności.

wi przed Wł. Kucharem. Mistrzostwo w tań
cu parami zdobyła para iBlorówna i Kowal
ski, Kikiewicz weźmie udział w łyżwiar- 
skiem mistrzostwie świata w jeździe figuro
wej, które rozegrane zostanie w Berlinie w 
dniach 18 i 19 b. m.

POLONJA 
ROZSZERZA SWĄ DZIAŁALNOŚĆ. 

Szermierze Centr. Szkoły Wojsk. Gimn, 
i Sportów zasilili szeregi drużyny stołecznej.

Znani szermierze polscy — wychowanko
wie Centralnej Szkoły Wojskowej Gimnasty
ki i Sportów w Poznaniu, wstąpili do K. S. 
Polonji, który organizuje sekcję szermierczą. 
Wśród pozyskanych przez Polonję szermie
rzy widnieją nazwiska: Szelestowskiego,
Radkego, Zagackiego, Skrobały, Adamskie
go, Bucka i Hofy,

NOWY KLUB LEKKOATLETYCZNY 
NA ŚLĄSKU.

Na Górnym Śląsku zawiązał się Śląski 
Klub Lekkoatletyczny z inicjatywy dr. 
Skudlarza i por. Gillewskiego, Do klubu 
tego należeć będą zawodnicy tej klasy co 
Gilewski, Anders, Horn, Rojek i Rzepuś.

„STADJON" ZMIENIŁ WŁAŚCICIELA.
Dowiadujemy się, że znany tygodnik 

sportowy „Stadjon", będący dotychczas 
własnością Państwowego Urzędu W. F. zo
stał nabyty przez znanego działacza spor
towego red. W. Majchera.

Wielki turniej ośrodka W. F.
Ośrodek w, f. w Warszawie organizuje w 

pierwszej połowie b. m. wielki turniej gier 
sportowych w nowootwartej sali sportowej 
w machu b. szkoły podchorążych przy Al. 
Ujazdowskich. Program turnieju obejmuje 
rozgrywki hazeny dla pań oraz rozgrywki 
siatkówki i koszykówki dla panów. W tur
nieju mogą wziąć udział zespoły klubów, 
szkół, stowarzyszeń sportowych. Rozgryw
ki odbywać się będą systemem puharowym 
według specjalnego regulaminu, który zo
stanie ogłoszony w terminie późniejszym. 
Zwycięskie zespoły otrzymają przechodnie 
puhary Ośrodka w. f. Zgłoszenia zespołów 
do turnieju przyjmuje kierownik Ośrodka 
w. f., kpt. Gross (D.O.K., I Oddz. Wyszko
lenia, Przejazd 15).

SPORT ZAGRANICĄ
— Specjalne konsorcjum budowlane przy

stępuje na wiosnę do budowy olbrzymiego 
stadjonu sportowego w Nowym Jorku, obli
czonego na 209 tysięcy widzów.

— Słynny menager bokserski, Tox Richard, 
zapewnił Tunneyowi 750,000 dolarów docho
du przy następnym jego meczu bokserskim.

Paryż. Do rozgrywek tenisowych o pu- 
har Davisa zgłosiło się dotychczas 30 naro
dowości, a mianowicie do grupy europej
skiej 24 narodowości, a do grupy amerykań
skiej — 6 narodowości. Grupa europejska: 
Australja, Austria, Poludn. Afryka, Niemcy, 
Belgja, Chili, Danja, Hiszpanja, Finlandja. 
Anglja, Grecja, Holandja, Węgry, Irlandia, 
Włochy, Norwegja, Polska, Portugalja, Fili
piny, Argentyna, Szwajcarja, Szwecja, Cze
chosłowacja i Jugosławja. Grupa amery
kańska: Kanada, Kuba, Chiny, Stany Zjedn. 
Ameryki Półn., Japonja i Meksyk.

„ROBOTNIK11, 3 lutego 1928 roku.

KINOTEATR „ŚWIATOWID" 
„ K się ż n a  M asz a"

Stosunki rosyjskie są tematem wielu obra
zów, rzec można są modne, jako tło dla fil
mu. Jednocześnie z „Czerwoną tancerką" 
mamy na ekranie „Światowida" film, osnuty 
częściowo na tle życia Rosji carskiej, czę
ściowo na tle rewolucji rosyjskiej. Obraz, 
niestety, ma jeszcze i tę wspólną cechę z 
„Czerwoną tancerką", że nie należy do 
, szlagierów". Jest to jeden z filmów, które 
acz cieszą się dużem powodzeniem wśród 
szerokiej publiczności, dla znawców kina 
przedstawiają się nieciekawie.

Dużo scen „mrożących krew w żyłach", 
mało prawdopodobne sytuacje, przesada w 
dramatycznym kolorycie i sztuczność sytua
cji — oto cechy charakterystyczne tego o- 
brazu. Wystarcza zobaczyć zakończenie, 
w którem bohaterka przez pół godziny wy
głasza przemówienie, nie usiłując nawet wy
ciągnąć tkwiącego w jej piersi noża — aby 
nabrać należytego pojęcia o melodramatycz- 
nym kolorycie całości. Ale są tacy, co się 
tem przejmują...

W odmalowaniu rewolucji, jak zawsze, 
mamy dużo przesady i jeszcze więcej ten
dencyjności, łka.

Mr. 34

CO 6R4JĄ DZISIAJ 
K ! N.A

Colosseum: ..Czerwona tancerka",
Apollo: „Drut kolczasty".
Stylowy: „Poeta - żebrak”*
Casino: „Wschód słońca",
Miejski: „Zamach".
Pałace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Książę krwi" (Rudolf Valentino). 
Splendid: „Drut kolczasty".
Wodewil: , Przeznaczenie".
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza". 
Światowid: „Księżna Masza".
Filharmonja: „Monte Carlo w płomieniach". 
Tombola: „Za naszą i waszą wolność". 
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią". 
Mewa: „Noce szału".
Muza (ul. Mokotowska): „Mandaryn Wu". 
Czary (ul. Chłodna): „Na fali życia". 
Bajka (uL Żelazna): „Przemytnik z czar

nego wąwozu".
Italja (ul. Wolska): „Bardelys, książę mi

łości".
Ira (ul. Wolska): „Królewskie klejnoty". 
Uciecha (ul. Złota 72): „Szalona Lola". 
Sokół: „Miasto tysiąca uciech".
Uran ja: „Kadet marynarki".
„Miraż", ul. Czerniakowska, „Wesoła 

wdówka".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
Maska: „Mężczyzna z przeszłością",

|S |)»

Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
PIĄTEK.

11.40 — 12,00. Komunikaty P.A.T. 12,00. 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny, oraz 
nadprogram. 14,40 — 15,00. Komunikaty P. 
A  T. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteorolo
giczny, gospodarczy i nadprogram. 15,20 — 
16 25. Przerwa. 16,25 — 16,40. Nadprogram, 
komunikaty. 16,40 — 17,05. Odczyt p. t. „Me
tody popierania rozwoju oszczędności" _
wygł. B. Mrozowski. 17,05 — 17,20. Komuni
kat P.A.T. 17,20 — 17,45. Odczyt p. t. „Ro
śliny użytkowe na naszem południu" — wygł. 
prof. E. Jankowski. 17,45 — 18,55. Koncert 
popołudniowy w wykonaniu orkiestry teatru 
. Perskie Oko". 18,55 — 19,05. Komunikaty 
P. A. T. 19,05 — 19,15. Komunikat rolniczy, 
oraz transmisja z Krakowa notowań giełdy 
zbożowej krakowskiej. 19,15 — 19,30. Roz
maitości — wypowie p. L. Lawiński. 19,30 — 
19,55. Odczyt p. t. „Ospa" — wygł. dr. Szulc. 
19,55 — 20,15. Pogadanka muzyczna z cyklu 
„Dzieje muzyki" — wygł. prof. St. Niewia
domski. 20,15. Transmisja koncertu symfo
nicznego z Filharmonji Warsz., w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais" w języku fran
cuskim. 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i komu
nikat lotniczo-meteorologiczny. 22,05—22,20. 
Komunikaty P. A. T. 22,20 — 22,30. Komu
nikaty: policyjny, portowy, oraz nadpro
gram. 22,30 — 22,45. Komunikaty P. A. T.

SOBOTA.
11,40 — 12,00. Komunikaty P. A. T. 12,00- 

Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, ko
munikat lotniczo - meteorologiczny, nadpro
gram, oraz koncert z płyt gramofonowych.
14,40 — 15,00. Komunikaty P. A. T. 15,00 —
15.20. Komunikaty: meteorologiczny i gos
podarczy, oraz nadprogram. 15,20 — 16,00. 
Przerwa. 16,00 — 16,25. Odczyt p. t. „Wy
chowanie i wykształcenie obywatelskie w 
Niemczech współczesnych" — wygł. dr. B. 
Suchodolski. 16,25 — 16,40. Nadprogram i ko
munikaty. 16,40 — 17,00. Odczyt p. t. „Ra- 
djokronika" — wygł. dr. M. Stępowski. 17,00
— 17,40. Transmisja nabożeństwa z OstTej 
Bramy w Wilnie, 17,45 — 18,55. Transmisje 
z Krakowa. Program dla młodzieży. 18,55 — 
19,05. Komunikat P. A. T. 19,05 — 19,15. Ko
munikat rolniczy. 19,15 — 19,25. Rozmaito
ści — wypowie p. L. Lawiński. 19.35—20,00. 
Odczyt z cyklu „Portrety literackie" p. t. 
„Tadeusz Miciński" — wygł. red. Z. Dębicki. 
20,00 — 20,30. Odczyt p. t, „Spisz i Orawa"
— wygł. p. M. Siwak. 20,30. „Baron Cygań
ski", operetka J. Straussa, w przerwie biu
letyn „Messager Polonais" w języku fra»- 
cuskim. 22,00 — 22,05. Sygnał czasu i koesa- 
nikat lotniczo - meteorologiczny. 212,05 —
22.20. Komunikaty P. A. T. 22,30 — 
Transmisja muzyki tanecznej. 23,30 — 23,41. 
Komunikaty P. A. T,

PRZECIW KARZE ŚMIERCI

LOTERJA FANTOWA, 
organizowana przez Komitet Gwiazdki 
Robotniczego Tow. Przyjaciół Dzieci 
rozpoczęła sprzedaż losów. Losy naby
wać można we wszystkich cukierniach, 
przedsionkach teatrówi kin i lokalu 
Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, ul. Marszałkowska 74, m. 11. 
Po odbiór fantów należy się zgłaszać 
codzień od godziny 6—8 wieczorem, 

Marszałkowska 74, m. 11, 
Cena biletu 50 groszy.

W Cardiff (Anglja) oskarżono dwuch 
górników, Driscolla i Rowlanda o doko
nanie zabójstwa na bokserze Lewisie. 
Pomimo niewystarczających dowodów 
obu oskarżonych skazano na śmierć. 
W yrok został wykonany. F ak t zastoso
wania kary  śmierci w ywołał wzburzenie

w całej Anglji, znajdując wyraz w gło
sach prasy i demonstracjach ulicznych. 
Zdjęcie nasze przedstaw ia część olbrzy
miej manifestacji, jaka się odbyła w  Car
diff dla zaprotestow ania przeciw karze 
śmierci w Anglji.

WYDAWNICTWA C.K.W, P .P .S.
Już wyszły z druku nast. broszury 

wyborcze: 
„Niedola polityczna chłopów pols

kich" — cena 5 gr. 
„Jak pracowali posłowie P. P. S. w

Sejmie, który odszedł" — cena 5 gr.
W druku zaś jeszcze broszura: 
„Kobietyl Kartki wyborcze to Wasza 

broń", oraz Numer Wyborczy „Głosu 
Kobiet".

REMBEK.

N A G A N
3)

Powieść.
Sztajnbach uśmiechnął się.
— Możecie się jeszcze ożenić — po

wiedział.
Pomianowski zaczerwienił się.
— Nie chodzi mi o rady — odrzekł— 

tylko o pytanie, jak długo człowiek ma 
żyć na świecie?

Sztajnbach wykrzywił tw arz ironicz
nie.

— Dopóki funkcjonuje jego orga
nizm — odparł.

— A samobójcy?
Zapytany pomyślał chwilę.
— W szystko, co się dzieje w natu

rze — w ycedził powoli — musi być o- 
czywiście naturalne. Ponieważ zdarzają 
się samobójstwa, muszą i one mieć swo
je uzasadnienie w porządku świata.

Pom'.anowsk:ego rozdrażniła ta  od
powiedź niesłychanie.

Powiedzcie mi jeszcze — zapytał 
zjadliw e — czy wam dobrze w życiu 
z taką  filozof ją?

— Czy mi dobrze? Jak  kiedy? W 
każdym  razie dążę do tego, żeby jak 
najwięcej w życiu użyć.

Pomianowski odwrócił się, aby u- 
kryć drwiący uśmiech. Sztajnbach ze 
swoim łagodnym wyglądem i lękliwym

głosem całkiem mu nie patrza ł na epi
kurejczyka.

Rozmowa ta  wzburzyła go do głębi. 
Dotychczas uważał, że jego światopo
gląd musi być w głównych zarysach 
wspólny wszystkim ludziom, bo w ży
ciu swojem stykał się jedynie z ludźmi 
idei. W iedział, że wielu nie wytworzyło 
sobie jeszcze żadnego, przypuszczał, że 
inni, mądrzejsi od niego, mają dosko
nalszy, ale po raz pierwszy spotkał 
człowieka z krańcowo przeciwnym po
glądem na życie. Zrodziło to  w nim 
zwątpienie. W  porządku świata, jaki 
sobie wyobrażał, nie było miejsca dla 
takich jednostek. A jednak one istnieją, 
więc trzeba je gdzieś umieścić. W yma
ga to  rewizji całej filozofji własnej, a do 
tego nie miał siły. Rozmyślając nad tem 
poszedł wzdłuż okopu, lustrując go

— E! gasić tam  ognie! — zaczął 
krzyczeć na grzejących się żołnierzy.— 
W ieczór się zbliża!

— Panie poruczniku, z okopów bol
szewickich i tak  nic nie widać napew- 
no — tłom aczył błagalnie jeden ze 
zmarzluchów. — Taki mały ogienek.

— Ja  ci pokażę „nic nie widać", jak 
bolszewicy zaczną sadzić granatami! 
Dopiero, jak cię roztrzaśnie, to będzie 
widać.

— Co tam, panie poruczniku, i tak  
człowiek żyje tylko do swojej śmierci— 
odezwał się z żydowskim akcentem  a z

przymilnym uśmiechem jeden z żołnie
rzy.

Pomianowskiemu powiedzenie to tra 
fiło w tok jego własnych rozumowań, 
to  też zastanowiło go.

— Któż to  tak i dowcipny? —  zapy
tał, przystając. — A, to  ty, W ajntraub! 
M ądrześ wykombinował. A kiedyż to  
według ciebie się um iera?

Żydek zrobił minę, k tóra  miała oznaj
mić otaczającym, że mogą się spodzie
wać od niego dowcipu i powiedział po 
namyśle:

— Jak  się już niem a na co żyć, pa
nie poruczniku.

Pomianowskiemu oczy się zaiskrzyły.
— Masz rację, jak Boga kocham! — 

zawołał.
Twarz W ajntrauba w skutek tej po

chwały przybrała w yraz upojenia rado
snego z własnej mądrości, a inni żołnie
rze, rozumiejąc, że oficer bawi się na
iwnością towarzysza, śmiali się hałaśli
wie. Mimo to podporucznik zapytał go 
jeszcze poważnie:

— A ty masz poco żyć?
— On ma narzeczoną w Płońsku! — 

w ykrzyknął pośpiesznie za zapytane
go jego kolega.

Pomianowski spoważniał niespodzia
nie. Nakazał żołnierzom zmniejszyć 
płomień i odszedł nachmurzony.

Zabolało go w ywołane wzmianką o 
narzeczonej W aintrauba przypomnienie

M aryśki. W szelkiemi siłami starał się 
unikać tych wspomnień. Ciągle wm a
w iał w siebie, że ta  kobieta jest dlań już 
całkiem  obojętna, że naw et nigdy nie 
myślał o niej poważnie, że zresztą  
skoro przestała odpisywać na jego listy, 
wszystko się między nimi skończyło 
bezpowrotnie, a jednak lada szczegół, 
lada powiedzenie, budziło w nim jakiś 
tępy, niewypowiedziany a beznadziej
ny ból. Tak żołnierza, leżącego w szpi
talu polowym, budzi w nocy ból rany, 
o której już był we śnie błogim zapom
niał.

Teraz też obejmował powoli a nieu
błaganie jego świadomość, jak woda 
nocnej ulewy, napełniająca rów, napa
w a swą lodowatą wilgocią ubranie śpią
cego piechura. W iedział, że nie potrafi 
z nim walczyć.

ROZDZIAŁ II
— A! pan porucznik już przyjechał!— 

dało się słyszeć nagle u wylotu tran- 
szei, prowadzącej do kładki na rzece.

Rzeczywiście był to porucznik Ja- 
rzyński. Szedł wyświeżony, uśmiechnię
ty  wzdłuż rowu, odpowiadając na po
zdrowienia żołnierzy, klepiąc n iektó
rych na powitanie po ramieniu, zaga
dując do innych, ale już z daleka by
stro patrząc w stronę Pomianowskie- 
go, k tóry  przepychał się ku niemu 
przez zawalony żołnierstwem  okop.

— Jak  się masz? Jakże  ci się udał 
urlop? Co słychać w W arszaw ie? —  
pytał, ściskając mu rękę.

—  Dobrze się mam — odrzekł nowo
przybyły. — A co u was słychać? M a
cie tu  spokój?

— Djabła tam! Dzisiaj w  południe 
była taka  strzelanina, że ani nosa w y
tknąć. Te skurczybyki mają artylerję, 
a nasz pułkownik ciągle oczekuje ja
kiejś, przyobiecanej podobno baterji, 
k tóra  ma lada dzień przybyć, i tym cza
sem do niczego się nie bierze. Żeby 
mnie tak  dał do rozporządzenia choć 
jeden bataljon, to  już jutro bilibyśmy 
do bolszewików z ich armat.

Jarzyński pa trza ł z uśmiechem na za
pał towarzysza.

— Wiem, że jesteś w arjat — powie
dział. — Pamiętasz, jakeś to wytracił 
te  dwa plutony w Nowosiółkach?

— Pam iętam  —  odparł Pomianow
ski. — Ale mimo wszystko utrzymałem 
się na placówce. J a  muszę coś robić! 
Muszę mieć jakiś widoczny cel p r z e d  
sobą, bo inaczej dziśbym jeszcze w  łeb 
sobie palnął! No, ale opowiadaj o urlo
pie.

Jarzyński przyjął to pytanie jakgdy' 
by z niechęcią. Może przykre dlań by* 
ły teraz wspomnienia z innego niby w y ' 
śnionego świata, z błyskotliwego życia 
na tyłach, po powrocie do szarej i mo
notonnej rzeczywistości frontu.
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